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Już to w ciągu ostatnich k ilku  lat, n iem al przy 
każdej rozprawie nad budżetem  przedlitaw skiej połowy 
M onarchii, spotykam )’ się z głosam i o »Straży skarbow ej, 
tej do n iedaw na zapom nianej instytucji, —  instytucji,
0 której jeżeli ktoś się kiedyś odw ażył w yrazić, to nie 
bez pewnego w strętu  i odrazy. Tem  więcej podnieść 
to dziś należy z uznaniem  i wdzięcznością, że nietylko 
znikają powoli daw ne uprzedzenia względem  Straży, 
ale w dodatku sfery m iarodaw cze poczynają całkiem  
serjo zastanaw iać się nad tem, że w istocie m aterjalne
1 socjalne położenie S traży  nie je s t takie, jak iem  być 
powinno, że mianowicie są w niem brak i, k tóre  usunąć 
pragną sfery rządzące, po myśli w ym agań państw o­
wych.

J . E . P an  M inister skarbu  w kom entarzach do 
swego tegorocznego przedłożenia budżetowego, gdy 
p rzyszed ł do pozycji: „S traż skarbow a“, w yraził się 
następującem i s łow y :

„W ażną pozycją w podwyżce w ydatków  etatu 
M inisterstw a skarbu , je s t dalej p o m n o ż e n i e  S t r a ż y  
s k  a r b o  w  ej  w n iektórych k rajach , s z c z e g ó l n i e  
n a d  g r a n i c ą  p r  u s k o - r  o s y j  s k ą .  Zgodziłem się 
na dość znaczne pomnożenie je j nad tą  granicą, ale 
zaraz dodać mi trzeba, że porpnożenie to właściwie 
w c i ą ż  j e s z c z e  j e s t  n i e d o s t a t e c z n e .  Gdy się 
porówna sposób strzeżenia granicy  pruskiej i rossyj- 
skiej z naszą S trażą graniczną, zdum iewać się trzeba 
nad  szczupłą liczbą naszej Straży. S traż graniczna 
w owych k ra jach , szczególniej w Rossji, w ostatnich 
czasach nadzw yczajnie je s t pomnożona, je s t zorganizo­
w ana zupełnie po wojskowemu i stanowi ściśle zw arty 
kordon nad granicą, podczas gdy nasza S traż gran i­
czna m a  w i e l k i e  b r a k i ,  j e s t  r o z s t a w i o n a  n a  
s z e r o k i e j  p r z e s t r z e n i ,  a więc bynajm niej nie 
stanowi takiej kontroli ruchu  pogranicznego, ja k  Straż 
graniczna w P ru sach  i Rossji“ .

Z przem ówienia najwyższego Z w ierzchnika S karbu  
państwowego pozwoliliśmy sobie podkreślić niektóre
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momenty, aby  je  z naszej strony szerzej nieco zako- 
m entować.

Pomnożenie S traży skarbow ej nad granicą pru- 
sko-rosyjską odnosi się w przeważnej części do korpusu 
galicyjskiego. Pokazuje się więc, że dokonane w osta­
tnich czasach staraniom  J . W . P rezyden ta  p. D r. Ko­
ry towskiego, pomnożenie S traży skarbow ej w Galicji, 
ciągle jeszcze je s t niedostateczne, co p. M inister w dal­
szym ciągu swego przem ówienia podnosi. Pow iada ta ­
kże p. M inister, że „zgodził się na znaczne pomnoże­
nie“ . Z asługa to tego, k tó ry  odnośną propozycję p. Mi­
nistrowi przedłożył, a któż nie pozna w tem starania 
JW go p. P rezydenta , k tóry  pomnożenie stanu osobo­
wego i polepszenie by tu  S traży  na swym program ie 
przy objęciu kierow nictw a skarbu  w Galicji nakreślił. 
S taran ia  owe, ja k  widać, uwieńczone będą w n iedale­
kiej już przyszłości pomyślniejszym skutkiem  i mam y na­
dzieję, że dostojny nasz Zw ierzchnik w staraniach 
sw ych około dobra korpusu nie ustanie.

„Zdum iew ać się trzeb a  nad szczupłą liczbą naszej 
S traży “ — w yraził się p. M inister —  a m y dodamy, 
że bardziej jeszcze zdum iewać się trzeba, iż owa tak  
szczupła liczba Straży, tak  spełnia swe obowiązki, ja k  
je  spełnia. Skutkiem  bowiem małego stanu  osobowego, 
ludzie są obarczeni p racą  nadm iernie i pełnienie słu­
żby po kilkanaście godzin na dobę, nie należy do 
w ielkich rzadkości. Spraw ia to, że funkcjonarjusz w i­
dząc ta k  w ielkie nieposzanowanie swoich sił fizycznych, 
ciągnie z początku ile może, a potem kierow any in­
stynktem  zachowawczym , poczyna się negliżować, 
a raz zarażony tym  złym  nałogiem, brnie dalej i za­
m iast być użytecznym  i sumiennie w ykonującym  obo­
w iązki swe, ściąga na siebie zarzu t lenistw a i oboję­
tności w służbie.

Inna  rzecz, gdy przy zwiększonym stanie osobo­
wym możliwym się stanie rozkład  służby podług su ­
miennego rozdziału godzin, ja k  to byw a przy żandar- 
merji. P ełn iący  służbę będzie m ógł i w ykonać ją  bez 
nadm iernego natężenia sił fizycznych, i mieć odpowie­
dni czas do w ypoczynku i zaczerpnięcia sił do dalszej 
pracy zawodowej. U sunięte będą m ogły być bezsprze­
cznie owe braki, o k tó rych  exposé m inisterjàlne wspo­



m ina a i stan m oralny wiele się przez to pod­
niesie.

Co się tyczy owych „ b ra k ó w ' jak ie  są w obecnej 
organizacji Straży, to źródła ich należy szukać w obo­
wiązującej „Instrukcji z r. 1«43“ . Nietylko my, ale 
w szystkie pisma, trak tu jące  o spraw ach Straży sk a r­
bowej, przyznają  zgodnie, że owa Instrukc ja  przeżyła 
się już  do niemożliwości i że w łaściw ą reformę Straży, 
należałoby zacząć od zupełnego je j zniesienia i powo­
łan ia  nowej do życia. — Szkielet jestto, co praw da, 
i pow lekany coraz to nowymi pokostam i rozporządzeń 
i ustaw , zdaje się jakoby nie istn iał w istocie, a p rze­
cież ja k  m alow idła cd fresco, gdy tylko zew nętrzny 
ty n k  z miiru odleci, w ystępują w całej jaskraw ości 
barw7 i zetrzeć je bardzo trudno, ta k  i owa Instrukcja , 
ja k  duch Bari ca, -występuje zawsze, najczęściej wów­
czas, gdy trzeb a  w edług je j paragrafów  rozciągnąć su­
rowość lub rodzaj sekatu ry  nad  podwładnym i.

J . W ny Pan P rezyden t K orytow ski, któremu 
obecna S traż w G alic 'i ty le m a do zaw dzięczenia, zdo­
by łby  sobie n iek łam aną i niespożytą wdzięczność 
w sercach Straży, gdyby  wpływ em  swym zechciał za­
inicjować zm ianę Instrukcji w duchu wymogów postępu 
i praw  ludzkich. — Z na on z pewnością jej braki, 
wie dobrze o tem  o ile ona niezgodna z duchem  czasu 
i obecnym  stanem um ysłowym Straży skarbow ej, a nie 
w ątpim y ani na chwilę, że jego głos w tym  względzie 
zaw ażyłby wiele w7 sferach m iarodawczycb.

W  końcowym ustępie mowy p. M inistra znajdu­
jem y apostrofę do wyższości organizacji wojskowej przy 
S traży. —  K to wie, czy po głębszym  nam yśle m ożnaby 
mieć coś przeciw  takiej reorganizacji i nasuw a się 
pytanie, czy w tak im  razie niepolepszyłoby się do pe­
wnego stopnia socjalne położenie Straży. M am y tu na 
myśli te beneficja, k tóre  przysługują wysłużonym  pod­
oficerom żandarm erji. Po odbyciu n. p. dw unastu lat 
służby, dostają oni certyfikaty, otw ierające im wstęp 
do posad rządow ych, dających bądź co bądź u trzym a­
nie do końca życia. W  myśl nowo przedłożonej ustaw y 
o żandarm erji, la ta  służby spędzone przy tym  korpusie,
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Długo jeszcze po odjeździe p. lustratora, stał per- 
sonal oddziału w X. w osłupieniu, niemogąc ochłonąć 
v, w rażeń po odbytej lustracji odniesionych. W szystko 
jednakże ma swój koniec ; m usiał więc przyjść i koniec 
konsternacji, w jakiej się oddział znajdował. To tylko 
pew na, że obiad — lepszy ja k  codzień. bo była  nie­
dziela — k tóry  w ystał się na kuchni przez cały  czas 
lustracji, djabelnie nie sm akow ał zgłodniałym .

Po tym  tyle niefortunnym  dniu, życie w oddziele 
w X . popłynęło zw ykłym  try b e m ; służba robiła się 
niepow strzym anie i by łby  p rzy k ry  ewenem ent poszedł 
w zamęcie zajęć w zapomnienie, gdyby za dni k ilka 
strażn ik  przynoszący pocztę, niebył ze znaczącą miną 
podał pakietu urzędową pieczęcią opatrzonego. W praw dzie 
pakiety  względnie koperty, m ieszczące w sobie pism a 
urzędowe, podobne są jedna do drugiej, ja k  dwie k ro ­
ple wody, mimo to jednak  jest coś, co m iędzy niemi 
wyróżnia zaw artość złą lub dobrą. In stynk tem  odczuwra

liczyć się im będą przy wym iarze em erytury po 16 
m iesięcy, czyli że całą  pensję dostanie żandarm  po 
30 latach służby, a więc o całych  10 la t prędzej, niż 
funkcjonarjusz S traży  skarbow ej swą szczupłą pro­
wizję.

Z tego punk tu  zapatru jąc  się na wojskową orga­
nizację, nie można by być je j w zasadzie przeciw nym  
i tylko o jedno m ożnaby mieć obawę, że wówczas 
posada kom isarza S traży  by łaby  absolutnie niedostępną 
dla strażn ika  skarbow ego, zupełnie ja k  to je s t przy 
żandarm erji, gdzie mimo w yraźnego ustaw ą zastrzeże­
nia, iż aw ans na oficera m a być w pierwszym  rzędzie 
z łona korpusu, mianowanie żandarm a oficerem należy 
do w yjątków  nadzw yczaj rzadkich , a uzupełnienie 
stanu oficerskiego odbyw a się niemal zasadniczo z sze­
regów7 arm ii stałej lub obrony krajowej.

Powrócim y jeszcze do tej spraw y, tendencja bo­
wiem jest czem raz w iększa, dążyć do reorganizacji 
S traży  skarbow ej na sposób wojskowy i należy być 
w tym  kierunku  na pewne ewentualności przygoto­
wanymi.

P o r te= e p e e .
W Nrze 19 D w utygodnika  z dnia 1 Października 

br. wykazał jeden z mych towarzyszów broni, jak koszta jego 
przesiedlenia zostały zredukowane z kwoty 2 złr. 99 kr. 
na Irwotę 1. złr. 97 kr. Jestto przyjętem już za maksymę, 
ażeby każdy członek Straży skarbowej przy przesiedleniu 
nie dostawał nigdy tej kwoty, którą rzeczywiście wydał 
i mimo naszych tylokrotnych kołatań w tym względzie,
0 pod wody, jak to ma miejsce przy c. k. żandarmerji, do­
tychczas zupełnie niczego nie uczyniono, a furmani wyzy­
skują nas w coraz to okrutniejszy sposób, tak iż fura dla 
c. k. Straży skarbowej dochodzi obecnie prawic do baje­
cznych cen. Do tugo przy potwierdzaniu odległości mie­
rzą nam L iifth n ia m i nie zważając na to, iż droga z jednej 
do drugiej miejscowości prowadzi nieraz przez kilka gór
1 zbacza znacznie. Możnaby tu wykazać długi szereg faktów:

się, rzec można, czy ów pakiet zaw iera w sobie po­
chw ałę, czy też „nos“, co drugie częściej się zdarza 
niestety.

Owo, „coś złego“, przeczuto na oddziele, zanim je ­
szcze rozłam ano p ieczątkę koperty, i k ierow nik oddziału 
zmięszał się nienadarm o przy  tej czynności, gdyż za­
w ierała ona dla niego w pierw szym  rzędzie nieprzyje­
m ną i bynajm niej niepożądaną nowinę.

Pismo od nadzoru pochodzące, brzm iało jak  na­
stępuje :

„G dy przy  odbytej przez W g o  na dniu
(tym  a tym ) lustracji oddziału, zostającego pod pań- 
skiem  kierow nictw em , znalazł p. lustrujący pod każdym  
względem  tak ie  rażące nieporządki, zapiski źle i nie 
podług przepisów prowadzone, d ruki służbowe nie 
w porządku, nadto personal służbow7y  wr rozprzężeniu 
i niekarności, oraz nie pouczony należycie o zachowa­
niu się względem w7yższych przełożonych, —  polecił 
c. k. nadzorowi w yrazić panu jako  kierow nikow i od­
działu zupełne swe niezadowolenie. — O czerń pana 
k ierow nika zaw iadam iając, nadm ieniam , że na sku tek  
odbytej, jak  wyżej wymieniono, lustracji, w ytacza się 
panu śledztw7o dyscyplinarne i suspenduje zarazem  aż 
do tegoż ukończenia“.

K ierow nik odczytał raz, drugi i trzeci, rzucił 
papier m achinalnie ne stó ł; k rew  poczęła mu z tłu-
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w jaki sposób niedostaj'emy mimo słusznych żądań tego 
co się faktycznie w interesie' służby z własnej kieszeni 
wyda. Jest jednakże jeszcze więcej takich wypadków, gdzie 
pewne przysługujące członkom Straży skarbowej na. mocy 
naszego staruszka Y erfassm gu  ex 1843 beneficja bywają 
zaniedbywane jużto z nieświadomości, jużto z bojaźni, ażeby 
jak mówią: „Upominając się o taką drobnostką, która
warta kilkadziesiąt centów, nie narazić sobie przełożonych 
i nie zadawać im .pracy“ . Lecz ro waży wszy rzecz, zupeł­
nie jest to niesłusznem, a obawy w tym względzie nie mają 
najmniejszej podstawy, bo przełożona Władza nie powie 
z pewnością: „o to nie warto się upominać“ , gdy który
z nas przez pomyłkę zarachuje jeden cent więcej i depar­
tament rachunkowy każe przy najbliższym poborze żołdu 
ściągnąć temu lub owemu członkowi jeden cent, jako myl­
nie zarachowany.

Do takich, jak to. wyżej wspomniałem, drobnostek, 
o' które Straż upominać się nie chce, należy właśnie i p o r­
te-épée (pierwsze mianowicie) które według dekretu Kamery 
nadwornej z dnia 8  Lipca 1843, 1. 27.245 i reskryptu Mi­
nisterstwa skarbu z dnia 20 Lutego 1860, 1. 2149 Dzien­
nik rozporządzeń Nr. 11 respicjentom i nadstrażnikom przy 
nominacji bezpłatnie, się należy.

Jedno porte-épée jest to rzeczywiście rzecz ma­
łej wagi, gdy cena tegoż dla nadstrażnika wynosiłaby naj­
wyżej 60 kr., a dla respicjenta, które według wyżej powo­
łanych postanowień ma być z wyhaftowanym srebrnym 
orzełkiem, najwyżej 2  złr.

Ale policzmy teraz, gdy n. p. w roku 1893 otrzymało 
160 nadstrażników promocję na respicjenta, a 300 strażni­
ków na nadstrażnika; będzie to dość poważna suma (160 
porte-ćpee dla respicjentów po 2 złr., a 300 dla nadstra­
żników tylko po 60 kr., gdyż wynosić będzie 500 złr., 
a jakżeby dopiero wyglądała sum a, gdybyśmy policzyli 
wszystkie nominacje od wejścia w życie rozporządzenia t. j.‘ 
od roku 1843. Czyż nie dochodziłaby ona do 25000 złr.? 
Jakiby to był piękny fundusz, gdyby go użyto na cele do­
broczynne? Zaoszczędzonoby niejednej wdowie i sierocie łez. 
Naturalnie dziś nie może być mowy o rewindykowaniu 
w jakikolwiek sposób owego bezpowrotnie straconego kapi-

uiionego w sobie gniewu napływ ać do pulsów, spokojny 
będąc bowiem w sumieniu za spełnianie służbowych 
obowiązków, nie mógł pojąć, ja k  to człowiek może się 
w jednej chwili w tak  przykrej znaleźć kolizji. W p ra ­
wdzie w iedział on dobrze o tern, że to nie jem u pier­
wszemu, ni. ostatniemu, los zawistny podobnego figla 
p ła ta  i w innych okolicznościach by łby  sobie tego nie­
szczęścia ta k  bardzo nie b ra ł do serca, ufny w swą 
niewinność, ale znajdow ał się obecnie właśnie w w yją 
tkowem położeniu.

B ył narzeczonym . Po kilku  latach miłosnego 
zw iązku z panienką uczciwą, doczekał się nareszcie 
chwili, gdzie la ta  służby przepisane w ysłużyw szy i nie 
m ając, ja k  to mówią, „zasm arow anej“ konduity podał 
się o pozwolenie do zaw arcia ślubów m ałżeńskich, aby 
osiągnąć upragniony cel swych m arzeń. Po k ilku -m ie­
siącach czekania, dostał nareszcie przed dwoma tygo­
dniam i tyle upragnione pozwolenie i czynił w łaśnie 
co rychlej przygotow ania, aby się w ęzłem  dozgonnym 
połączyć z tą, k tó ra  m iała —  kochając go —- tyle od­
wagi, aby podzielić cygańsko- włóczęgowskie życie 
wiecznie z miejsca na miejsce przenoszonego nadstra ­
żnika c. k. S traży skarbow ej.

W ytoczenie śledztw a i suspcnzja po niefortunnej 
dla k ierow nika lustracji oddziału, druzgotała jego na 
dzieje. Suspenzja, ów bicz Boży, ciągnący za sobą

tału, któryby się tak znakomicie zdał obecnie dla „Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy". Gdyby gdzie należy większą 
na to zwracano uwagę, to otrzymywalibyśmy to, co nam 
się prawnie należy. A dziwne to dość w obec innych fa­
któw, bo przecież przy każdej lustracji i niemal w każdym 
oddzielę zacytuje p. lustrujący z pewnością §. 256 instr. 
służb, z roku 1843 t. j., że albo płaszcz, albo bluza jest 
bez dragonów, albo kupla i kartusz nie przepisowe, 
albo wreszcie porte-épée u nadstrażnika ma za wiele sre­
brnych nitek ; a jednak te porte-ćpee sam on sobie spra­
wił, a nie otrzymał je ze strony Wysokiego Skarbu, jakby 
mu się to, według tego samego §. 256, prawnie należało.

Jestto przecież dość niewłaściwe postępowanie, jeżeli 
te punkty jednego i tego samego paragrafu, które nam 
szkodzić mogą, dobrze się zastosowuje, te zaś, które przy­
nosiłyby ulgę i korzyść, bywają zapominane, lub raczej nie 
ehce się o nich pamiętać. ' Prawdomowny.

0 c i s  i t e g o ż  r o z wo j u *
(Ciąg dalszy.)

Kasztany (K astan ien). Nr. 15 taryfy  cłowej cło 
wchodowe od 100 kil. 3 złr.

Owoce te z drzew a prawdziwego kasztanowego 
( Castanea vera) pochodzą ze W schodu obecnie zaś 
w południowej Europie są swojskiemi gdzie nieraz 
istne lasy kasztanow e stanowią. W e wschodniej F ra n ­
cji i H iszpanji są kasz tany  ważnem pożywieniem oso­
bliwie grubsze, ta k  zwane M a r o n y ,  k tó re  rosną 
tylko w cieplejszym klim acie. N ajsm aczniejsze M arony 
pochodzą z okolic Lugcłunu, następnie z W łoch, T y ­
rolu z Bożen, M eranu, Roweredo etc. D robniejsze wię­
cej p łaskie pochodzą z nad Renu i Nassau. Drzewo 
kasztanow e dosięga w 60 latach  wysokości do 2 2  m e­
trów  i m a już  w tedy średnicę 65 cm. Jego piękne li­
ście są jasno zielone, mogą dojść do 30 cm. długości 
¡ m ają kolczaste brzegi; liść i owoc jego rozwija się

cały szereg nędz, niedostatku i u trapień, znosiła ró­
wnież i owe wymodlone i w ybłagane pozwolenie. W ia­
domo, że śledztw a w spraw ach dyscyplinarnych przy  
Straży, ciągną się długim i miesiącami, upokorzenie 
trw a  ciągle a alim entacja, przyw iązana do obżałowa- 
nego osoby, niew ystarcza nie już na życie, ale naw et 
na nędzną egzystencję. W  dodatku  co on powie rodzi­
com tej narzeczonej; co je j powie, z jakiem czołem 
stanie przed tą  ty le la t łudzoną istotą, k tó ra  mu swą 
przyszłość powierzyć miała?! Ja k i wr.eszcie — gdyby na­
w et jej w ytłum aczył, o b ja śn ił— ja k i ona będzie m iała 
przedsm ak tego, co ją  czeka w przyszłości, gdy k ie­
dyś grom podobny spadnie na nich, gdy  będą  już do 
siebie należeć, gdy  kiedyś i drobne dziecię wyciągnie 
rączęta, aby m u dać jeść...

N aw ał tych myśli mózg m u rozsadzał, a rozgo­
ryczenie znalazło swój w yraz ostateczny w obfitym łez 
strum ieniu, k tó re  polały się z oczu ta k  srogo dotknię­
tego człowieka.

G dy przeszła pierw sza chwila bo lu , siadł k iero­
wnik do b iurka, dobył arkusza papieru i zrezygnowany 
na  wszystko, począł w swej sprawie pisać p rzedsta­
wienie do dyrekcji.

(Oiag dalszy, nastąpi)
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tak  samo ja k  na drzewie bukowem  a pod względem 
w zrostu i kory  podobny jest do dębu.

Różnicę stanowi kw iat w rodzaju k ity  a owoc 
znajduje się w okrągłej, naokoło kolczastej łupinie. 
Zw ykle z 13 do 14 pączków zawiązuje się tylko jeden  
owoc, rzadko k iedy  można dw a kasztany  jeden  obok 
drugiego znaleźć.

Zgotowane albo prażone kasztany  są m iękkie 
i słodkie i służą za pożywny pokarm . W  południo­
w ych k ra jach  osobliwie we W łoszech, uboższa klasa 
piecze sobie z m ąki kasztanow ej clileb zw any polentą. 
K asztany zaw ierają w sobie bardzo dużo m ączki a mało 
oleju eterycznego i dlatego są łatw e do straw ienia. 
W yrab ia ją  z nich także  wódkę. K asztany  powinny .się 
przechowywać w chłodnem  przewiewnem  miejscu, ażeby 
nie pleśniały. T akże drzewo kasztanow e je s t bardzo 
ciemnem i rów na się dębinie a w wodzie je s t długo- 
trw ałem . F rancusk ie  beczki winne są praw ie wszy­
stkie z drzew a kasztanow ego; wyrośle służą na obrę­
cze, kora  zaś do garbow ania skór.

Lazeuroli (L  a z z e r  o 1 o) Crataegus. Nr. taryfy  
cłowej 15, cło od 100 klgr. 8  z łr. są to okrąg łe lub 
podługow ate czerwone owoce, p raw ie tak  wielkie ja k  
zw ykłe niespliki ( g ł ó g )  i pochodzą z drzew a Azaro- 
lowego. Sprow adzają się ze W schodu i południowej 
E uropy mianowicie z W łoch pod nazw ą Lazzerolo. Są 
to pestkow ce podrzędnego gatunku, k tóre  jed n ak  dla 
przyjem nego winnego sm aku surowe byw ają spoży­
wano lub jako konfitury się przypraw iają. Lazzeroli 
m ają służyć także jako  środek leczniczy, żołądek 
w zm acniający.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE.

Dodatek do dziennika rozporządzeń c. k. M in ister­
stwa skarbu N r. 8 z 20 Sierpnia 1804, ogłasza nastę­
pujące rozporządzenia:

P  o d a t  e k  k o n s u m c y  j  u y.

O bwieszczenie dotyczące dróg lądowych, którem i 
wolno transportow ać przesyłki opodatkowanych palo­
nych napojów spirytusow ych, wynoszące więcej niż 
jeden  litr z W ęgier, Bośnii i Ilercogow iny do Galicyi:

Rozporządzenie c. k. krajowej D yrekcji skarbu  
we Lwowie z dnia 13 S ierpnia 1894, L. 7-5166, ozna­
czające drogi lądowe, którem i począwszy od dnia 1  
W rześnia  1894, wolno będzie transportow ać opodatko­
wane palone napoje spirytusowe w ilościach więcej 
niż jeden  litr, we wzajem nym  obrocie m iędzy krajam i ko­
rony w ęgierskiej, względnie Bośnii i H ercegow iny 
a królestw am i i k rajam i reprezentow anem i w Radzie 
Państw a. L . kraj. D yr. sk. 75166 04.

N a mocy resk ryp tu  wys. c. k. Minist. skarbu  
z dnia 4 - Sierpnia 1894, L, 351 ̂ 9 i odnośnie do §. 6 . 
ustaw y z dnia 18 Czerwca 1^94 (Dz. u. p. N r. 121) 
dotyczącej zwrotu podatku od alkoholu zaw artego w pa­
lonych napojach spirytusow ych, k tóre  już  po uiszczeniu 
podatku  przesyłane byw ają z królestw  i krajów  repre­
zentow anych w Radzie państw a do krajów  korony w ę­
gierskiej, do Bośnii i H ercegow iny lub na odwrót, 
podaje się niniejszem do wiadomości, że począwszy 
od 1 W rześnia 1894 na razie tylko następującem i 
tutejszo-krajowem i drogami (oprócz dróg żelaznych) 
wolno będzie je  transportow ać, a to w k ierunku  od

I granicy w ęgierskiej do królestw  i krajów  reprezento­
wanych w Radzie państw a, a mianowicie drogam i: Cza- 
cza, Zwardoń, Szare, Żywiec; Nameszlo, Przyborów , 
Jeleśnia, Ż yw iec; O-Fał a, Czorsztyn, Nowy T a r g ; 
Palacza, M uszyna, S tary  Sącz ; A. Szwidnik, B arw inek, 
D uk la ; M o z o  Zaborcz, Jaśliska, D ukla; Szalakerin 
przesm yk S trubb, B aligród; N. Berezno, Sianki, T urka; 
Alsó Y ereczke, Tueholka, Skole.

Lwów dnia 13 Sierpnia 1894.

W  przedmiocie wynagrodzenia za interwencję p rzy  
przeładow yw aniu  kolejowych wozów ciężarowych zna jdu ­
jących się pod zamknięciem cłowem.
Do c. k. D yrekcji okręgów skarbow ych, c. k. urzędów 
cłowycli i Nadzorów Straży skarbow ej, L . k ra j. D yr. 

skarbow ej 70214;94.
W  załączeniu udziela się odpis re sk ry p tu  wys. 

c. k. Minist. z dnia 2 L ipca  1894, L. 5033, w przed­
miocie wynagrodzon a za interw encję przy przeładow y­
w aniu kolejowych wozów ciężarowych znajdujących 
się pod zam knięciem  cłowem, do wiadomości i zastoso­
wania się.

Lwów dnia 30 L ipca 1894.
O d p i s

resk ryp tu  M inisterjalnego wystosowanego do c. k . k raj. 
D yr. skarbu  w Insb ru k u  z dnia 2 L ipca 1894, 
L . 5033.

W  załatw ieniu spraw ozdania z 16 W rześnia, L . 
1.8363, udziela się c. k. D yrekcji, że w zasadzie nie 
powinno się żądać w ynagrodzenia za dozorowanie przy 
przeładow yw aniu kolejowych wozów ciężarowych, znaj­
dujących się pod zam knięciem  cłowem.

W y ją tek  z tego w tedy tylko może nastąpić, jeżeli 
przeładow yw anie po za placem urzędow ym  aibo po za 
godzinami urzędowem i m a miejsce, w  k tó rym  to w y­
padku zarząd kolejowy w m yśl punk tu  3 m in isteria l­
nego rozporządzenia z 20 S tycznia 1889, L. 1998 
(Dz. r. Nr. 4) tylko tak ie  należytości m a w ynagrodzić, 
jakie interw eniującym  urzędnikom  cłowym w zględnie 
S traży skarbow ej przy przędsiębraniu  cłowych rew izyj 
domowych, w edług istniejących praw ideł przypada.

Ołoioa odprawa klepek do beczek.
Do c. k. D yrekcji okręgów  skarbow ych i c. k. u rzę­

dów cłowych. L. k ra j. D yr. sk. 73737/94.
W  załączeniu udziela się c. lc. urzędom  cłowym 

odpis resk ry p tu  wys. c. k. Minist. skarb u  z dnia 25 
L ipca 1894, L . 28.1.80 w przedm iocie cłowej odprawy 
k lepek  do beczek  do wiadomości i zastosow ania się.

Lwów dnia 10 S ierpnia 1894.

Odpis resk ry p tu  minist. z 25 S ierpnia 1894, L. 
28180 do c. k. krajow ej D yrekcji skaubu we Lwowi:e:

W  w yjaśnieniu postanowienia alfabetycznego spisu 
towarowego przy słówkach „klepki, beczków ki, drzewo
i. w arsta tów ka“ zaw iadam ia się c. k . D yrekcje w po­
rozumieniu się z c. k. M inisterstw em  handlu  i Mini­
sterstw am i w ęgierskiem i, że pod klepkam i beczkow em i 
należącym i w edług Nr. 95 tary fy  cłowej do odpraw y 
wolnej od cła, tylko tak ie  się rozumieją, k tóre  po­
rznięte p iłą  i obciosane do dalszego obrabiania są 
przygotowane.

Zaś k lepki beczkow e z naderzniętym i row kam i 
albo z w yrzynanym i krańcam i, m ają się w myśl uw agi
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5 do słów ka „drzew o“ ( Holz) spisu alfabetycznego 
jako  „tow ary drew niane najpospolitsze“ (,gemeinste 
Hol swaaren) w edług N r. 222 taryfy cłowej odprawiać.

O tein m ają być urzędy cłowe odpowiednio 
powiadomione.

R eskrypt wys. c. k. kraj. D yrekcji skarbu we Lwowie 
z dnia S. Października 1804. r. L . 94495 do c. k. 

okręgowych D yrekcyj skarba.
W ysokie c. k. M inisterstwo skarb u  reskryptem  

z dnia 1 P aździern ika 1894,- L  41060 orzekło na w nie­
sione zapytanie : czyli pod zarządzeniem  uwidocznionem 
w §. 8 . przed- i ostatni ustęp w § 4. ustaw y z 18-go 
C zerw ca 1894 (l)z ien  ust. państw . N r 21) dotyczącej 
dostawy nadesłanych  przesełek  odpalanych napojów 
z W ęgier lub z Bośnii i H ercogow iny z po za obrębu 
państwowego opodatkow ania, w odnośnym oddziele 
S traży  skarbow ej, należy ta k  rozumieć, że te  przeselki 
każdorazowo do lokalu urzędowego przynależnego 
a w zględnie w oznajmieniu przytoczonego oddziału 
S traży  skarbow ej w celu spraw dzenia dostawione być 
m uszą?  — że jest w ystarczającem , gdy w mowie bę­
dące p rzesełk i do stanow iska dotyczącego oddziału 
S traży  skarbow ej, a więc także ja k  się samo przez się 
rozumie, do dw orca kolejowego przynależnego do tego 
stanow iska w celu urzędow ania dostawione będą, zaracho­
w anie kosztów a względnie w ynagrodzenie tychże ze 
strony partji, z tego ty tu łu  nie ma nastąpić. Jeżeliby 
ze strony odbiorców b y ły  wniesione prośby, ażeby 
nadesłane dla n ich  z W ęg ier lub z Bośnii i H ercogo­
winy z poza obrębu państwowego opodątkow auia 
przesełki odpalonych napojów m ogły być poddane urzę­
dowemu spraw dzeniu w ich sk ładach  lub na dworcu 
kolejowym  położonym po za stanowiskiem  oddziału, 
natenczas mogą w ładze skarbow e I. instancji temu 
życzeniu zadość uczynić, przy równoczesnem  zastrze­
żeniu odwołania w każdej chwili, k tóre  w razie n ad u ­
życia natychm iast nastąpić m a i jeżeli jed n ak  dotycząca 
strona obowiązuje się ponosić koszta dla organów 
S traży  skarbu. G dy są podane w §§. 30, 31 i 34 reorgani 
zacyjnych zasad z roku 1869 (I)z. rozp. Nr. 18)
i w tutejszym  reskrypcie  z 5 M arca 1878 (Dz. rozp. 
Nr. 4) unorm owane przepisy w tym  względzie, naten­
czas m a strona wynagrodzić zw ykłe należytości (my- 
riam etrowe, straw n 3 , ewentualnie noclegowe należytości) 
w przeciw nym  razie należytość podróżną ( Ganggebiihr) 
w wysokości 60 ct. za członka i za dzień

Dlaczego zwykli resp ic jenci c. li. S traż y  skarbow ej pragną 
być przydzieleni do XI k lasy rangi urzędniczej,

Sprawa przydzielenia respiojentów zwykłych do XI. 
klasy rangi urzędniczej, od 2  lat weszła na porządek dzienny 
i jestto życzenie, którego spełnienia pragnie niezawodnie 
każdy czynnie służący respicjent e. k. Straży skarbu.

Gdy w r. 1893 Wysokie o. k. Ministerstwo skarbu, 
wskutek wniesionej ze strony c. k. Straży skarbu petycji, 
zażądało opinji w tej sprawie od krajowych Władz skarbo­
wych, w drodze zwykłej urzędowej, opinii takiej, zażądały 
także i powiatowe Władze skarbowe od c. k. Nadzorów 
Straży skarbowej w Galicji, które to ostatnie, jako bezpo­
średnio stykające się z respicjenfcami zwykłymi e. k. Straży 
skarbu, najlepiej mogłyby zaopiniować potrzebę takiego prze­
niesienia ich do rangi urzędniczej.

Oficjalnie znane jest zapatrywanie pp. Nadkomisarzy 
i komisarzy c. k. Straży skarbowej na tę kwestję ; do wia­
domości ogółu c. k. Straży skarbowej jednak to nie doszło, 
o ile jednak domyśleć się można, sprawozdania Nadzorów 
wypaść musiały w większości korzystnie dla tej reformy 
w stopniu respicjentów zwykłych.

1) Głównym motywem do poparcia takiej innowacji 
jest, iż respicjent ma zwykle za sobą co najmniej 1 0  lat 
służby, posiada już potrzebną rutynę, jakoteż i egzamina 
wymagane dla osiągnięcia stopnia urzędnika c. k. Straży 
skarbowej, w wykonaniu swej służby styka się częściej 
z inteligentnemi partjami, przyczem pełni funkcje urzędni­
cze, pożądanemby więc było, aby tenże posiadał rzeczywi­
ście stopień urzędniczy.

2. Podniosłoby to respięjenta nietylko w stosunku 
służbowym ale i społecznym, gdyż ostatnio mógłby korzy­
stać ze wszystkich praw tak politycznych jak i socjalnych, 
przysługujących stanowi urzędniczemu, czego obecnie nie 
może.

3. Stosunek materjalny zmieniłby się na korzyść re- 
spicjenta, gdyż jako urzędnik pobierałby stosowne dyety 
podczas pełnienia służby zamiejscowej, nadto stosunki pen- 
syjne, tak samych repicjentów, jak i wdów i sierót po 
tychże, zmieniłyby się. na ich korzyść, gdyż wymiar 
pensyjny dla urzędników, wdów i sierót po nich, jest 
o wiele korzystniejszy od takiegoż wymiaru prowizyjnego 
dla respicjentów jako sług rządowych, wdów i sierot 
po nich.

Powody zaś przemawiające przeciw przydzieleniu re­
spicjentów zwykłych do XI klasy rangi urzędniczej, chociaż 
ogółowi c. k. Straży skarbu również nie są znane, jedna­
kowoż z codziennego życia tychże zaczerpnięte i domniemane, 
niewątpliwie są następujące:

1. Gdyby respicjent był przydzielony do XI klasy 
rangi urzędniczej, zmienionoby tym sposobem cały obecny 
system służbowy c. k. Straży skarbowej; nadzorom odpa­
dłaby możność zarządzania służbą według własnego zapa­
trywania i potrzeby, a to z tego powodu, iż respicjent jako 
urzędnik, miałby niezawodnie ściślej oznaczony zakres dzia­
łania, pełnienie więc służby przez niego, musiałoby być do 
tego przystosowane, jak niemniej i prawa osobiste tegoż, 
jako urzędnika, byłyby więcej przestrzegane a wobec tego 
Nadzory, gdyby respicjent urzędnik był im podległy, mu­
siałyby się trzymać ściśle zakreślonych granic, co rzeczy­
wiście nie byłoby tak dogodnem jak teraz.

2. Rzeczy obecnie tak stoją, iż respicjent zwykły 
używanym bywa do najróżnorodniejszych czynności służbo­
wych, zacząwszy od przeprowadzania śledztw dochodowo- 
karnych i t. d., a skończywszy na doręczaniu rezolucyj 
urzędowych, co jest dogodnością dla Nadzorów gdyż krępo­
wanie się z przydzieleniem służbowych czynności podrzę­
dnym respicjentom nie ma miejsca.

Przychodzi tu w pomoc sama instrukcja służbowa z r. 
1843, która nieokreśliła i nierozgraniczyła tak ściśle czynno­
ści Nadzorów od czynności oddziałów, względnie respicjen­
tów zwykłych jako kierowników tych oddziałów, wobec tego 
jest dopuszczalnem, iż respicjentów zwykłych można uży­
wać do pełnienia czynności nadzorowych.

3. Nie da . się to pogodzie z weszłym w życie zwy­
czajem, iż dotychczas respicjenta traktowano, tonem rozka­
zującym, grożono temuż za lada błahe przekroczenie służ­
bowe dyscypłinarką i karano aresztem ; gdyby zaś tenże 
był urzędnikiem, musianoby wobec niego przyjąć formę 
więcej łagodną, co oczywiście także nie jest pożądanem.

4. W końcu i koszta wynikłe z kreowania XI. sto­
pnia klasy urzędniczej respicjentów, byłyby dla budżetu

1 Państwa tak dotkliwe, iż zachodzi obawa, aby z tego po- 
I wodu nie powstał deficyt w kasie Państwa.
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Reasumując powody contra przydzielenia respicjentów 
do XI klasy rangi urzędniczej, przychodzi się do przypu­
szczenia, iż nieoficjalnie takowe się utrzymywać muszą.

Życzą nam wprawdzie, abyśmy byli przydzieleni do 
XI klasy rangi urzędniczej, jednakowoż gdyby to faktycznie 
do skutku przyszło, niezawodnie znalazłoby się wielu zwo­
lenników starego systemu, którymby to było nie do 
smaku.

Nie przedstawiamy sobie jednak zbyt różowo stanu 
rzeczy, abyśmy w rychłe przeniesienie respicjentów do XI 
klasy rangi urzędniczej wierzyli, twierdzimy jednak, iż 
przeniesienie to stanie się w przyszłości koniecznem. i nie­
odzowne»), a to z powodu reformy monopolów i zaprowa­
dzenia nowych opodatkowali, ¡akoteż i zmiany postępowania 
dochodowo-karnego i zaprowadzenia nowej instrukcji służbo­
wej dla c. k. Straży skarbowej.

Wierzymy w to, iż to o co teraz prosimy, kiedyś 
Wysoki Rząd nam sam bez prośby da.

Nim przystąpimy do wykazania właściwych powodów, 
dlaczego respicjenci zwykli pragną być przydzieleni do XI 
klasy rangi urzędniczej, wypada nam nakreślić obraz we 
właściwych barwach, czem jest teraz respiejent zwykły c. 
k. Straży skarbu, tak w stosunkach służbowych jak i po 
za służbowych społecznych.

Chcemy być otwartymi i opisać samych siebie, o ile 
możności jak najwierniej, aby Wysoka Władza powzięła
o . naszem położeniu właściwe pojęcie : (C. d. 1 1)

Zmiany w korpusie c. I. Straty s M u .
Egzamin na stopień respicjenta złożył na dniu 

13 hm. nadstr. K asper Sledziński w stanisław ow skim  
okręgu skarb.

Do szkoły w Sygniówce na kurs przygotow aw czy 
przyjęci zostali następujący  frekw entanci z uw zględnie­
niem okręgów skarbow ych: M ichał Szoski, W alerjan  
D om ański, H alldew icz Jarosław , W ilhelm  Schonthaler 
i Leon Skibicki (Ż ó łk iew ); Jan  M arjan B iernat i Jan  
Ju ljan  M atkiew icz (T arnopol); E d w ard  Józef Rumijow- 
ski (Rzeszów ); W łodzim ierz Ł uck i i Ja n  W ilczyński 
(Ja ro s ła w ); H enryk  Ticliy, W ładysław  M arjan Bą- 
kowski, S tanisław  Androcliowicz, Karol W ładysław  
Hodoly i W alerjan  Z aw alnicki (K ołom yja); Józef Bia­
łas (Nowy S ącz); Stanisław  Fontani (Sygniów ka); 
Józef Lisowski (B rody); Ja n  M arcin Brzezina i A ndrzej 
A lfred T urecki (S am b o r); L udw ik  Z łoczański (S an o k ); 
M ichał O lejnik (B ro d y ); Józef Sobotkiewicz (B rze­
zany) ; A leksander Km icikiewicz (B ro d y ); Kazim ierz 
Słow ik (T a rn ó w ); Juljusz K onstanty  Siekierski (B ro­
dy) ; Karol. Rogalski (B rzeżan y ); L eonard  M yśliński 
i J a n  Sztybel (B rody); Józef K ow alski (T arnów ); M i­
ch a ł C wy n a r (W adow ice); Józef Koźm ijczuk, F ran c i­
szek Em anuel W eiss, W alen ty  Tenerowicz, Sew eryn 
Ignacy  M edera i Szymon P ryskacz  (C zo rtków ); Joza­
fat Saky i F ranciszek  S traub (Jarosław ) ; W ładysław  
Kowalski, H ipolit K ajet. F erd . Bochnilewicz i M ichał 
Sękowski (Tarnopol); E dw ard  Sobolewski (Sygniówka); 
P iotr P aw eł R zętycki (Sygn iów ka); Paw eł W łodzim ierz 
D uch (Brzeżany).

Sekcja Lubaczów. Przesiedleni n a d s t r .  S tarkel 
Feliks z K uryłów ki do Jarosław ia, K aw alec Zenon 
z Przew orska do P ruchnika, Nowakowski W ładysław  
z P ru ch n ik a  do Przew orska, Sw iątkiew icz Zenon 
z U łazow a do K uryłów ki (na kier. oddz.), H ałas Jan  
z Sieniawy do Ułazowa (na kier. oddz.), Lecliicki

Adam  z N arola do ' Sieniawy. N  owoeamiaowany n a d -  
s t r a ż n i k  H erfortli Leop. z Jarosław ia doM oszczanicy, 
r e s p i c j e n c i :  Jan  P ta k  z Lubaczow a do"Jarosławia, 
Jakubow sk i Stanisław  z L eżajska do Lubaczow a i L e ­
wicki F ran c iszek  z Jarosław ia  do Leżajska.

Okręg nowosądecki. Przesiedleni n a d s t r  a ż n i c y: 
Stanisław  Starzew ski z Gorlic do Limanowy, t y t u ł ,  
n a d s t r .  Jan  Róż z Nowego Sącza do G orlic, s t r a ­
ż n i k  F ranciszek  P ią tek  z Gorlic do Nowego Sącza. 
E gza  m ina na nadstr. złożyli s t r a ż n i c y :  S tanisław  
Lebouton i Mikołaj Ryś z bardzo dobrym , zaś W ła ­
dysław  D ąbrow ski z dobrym  postępem. Uwolniony 
z d. 31 W rześnia br. s t r a ż n i k  M ikołaj R yś z po­
wodu przejścia do czynnej służby wojspowej.

Okręg samborski. Przeniesieni n a d s t r a ż  11 i o y : 
Polnarowicz Jan  ze Schodnicy do H orodyszcza, K or­
czak Adam z D rohobycza do Schodnicy, F erens A n ­
toni z . D rohobycza do Sam bora, K otoński S tanisław  
z R udek do D rohobycza, Scherf S tanisław  z H orody­
szcza do R u d ek ; s t r a ż n i k :  Szumowski Teofil z Bo­
rysław ia do Drohobycza.

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A .

W dniu 17 Października br. jaw iła się na audjencji 
u JWgó Pana Prezydenta deputacja Wydziału, składająca się 
z pp. nadkomisarza Malinowskiego i respicjenta Marmuro- 
wicza (ten ostatni w zastępstwie resp. p. Kossowskiego 
przeszkodzonego brakiem czasu) z prośbą o łaskawe pośre­
dnictwo i przyspieszenie zatwierdzenia statutu, poprzednio 
już w drodze urzędowej Wysokiemu c. k. Namiestnictwu 
przedłożonego, na eo najprzychylniejszą odebrali odpowiedź.

Również odniósł się Wydział do Krakowskiego Towa­
rzystwa wzaj. ubezp. celem zawarcia formalnego kontraktu 
obejmującego punktacje, łączności z działem oszczędnościowym 

j stanowiące.
Prace przygotowawcze ukończyć zamyśla Wydział 

w miesiącu Grudniu, tak, aby Towarzystwo wzaj. pomocy 
z dniem 1 Stycznia 1894 funkcje swe na całej linii rozpo­
cząć mogło. W tym celu upraszamy Pp. Kierowników od­
działów o uprzejme nadesłanie nam wykazu tych członków, 
którzy z dniem 1 Stycznia 1895 do Towarzystwa przystą­
pić zamierzają. Dla osiągnięcia jednostajności i uniknięcia 
omyłek, prosimy zestawić spis ten na podstawie stanu oso­
bowego z dniem 15 Listopada br. ; w^ykaz rzeczony zawie­
rać ma tylko nazwę Oddziału i imię i nazwisko przystępu­
jących członków; obok nazwiska członka ubezpieczonego 
dopisek „asek.“

W ydział.
A dres:

Do Wydziału Towarzystwa wzajemnej pomocy galic. c. k. 
Straży skarbowej, na ręce p. Wiktora Malinowskiego, c. k. 

nadkomisarza Straży skarbowej
w Sygniówce pod Lwowem.

Do złożonych na prace przedwstępne i w Nr. 17 Dwuty­
godnika wykazanych składek w kwocie . 50 złr. 50 et.

nadesłali dodatkowo : 
p. Ludwik Skarbowski sam. resp. w Toustem 1 „ 6 0  ,,
p. Ludwik Nowak resp. w Kałuszu . I ,. — „
Oddział 0 . k. Straży skarbu w Zabrzegu 2 „ 14 „

Zebrano dotychczas razem 55 złr. 24 ct.
Powyższą kwotę użyto na częściowe pokrycie następ, 

wydatków:



6  „ 50 „

2 0

a) za wynajęcie sali na zjazd . . 21 złr. 50 et.
b) służącemu hotelowemu-tamże . - 1  » —- „
r) księżom i organiście za odprawienie

nabożeństwa . . . .  
i7) oprawa honorowego egzemplarza sta­

tutu . -
e) stemple przy przedłożeniu statutów

do zatwierdzenia. . . • 7 „ 50 ,,
f )  150 arkuszy papieru konceptowego

podczas obrad kom. . . . — 98 „
//) 50 arkuszy papieru białego na spe­

cjalne egzemplarze statutu i zapro­
szenia . ■ ■ • • — :• 4 2  ;•

/i) 1 0  arkuszy papieru ministerjalnego — n 2 0  „ 
■*)";■ 6 0 -marek pocztowych po 5 ct.

Razem 60 złr. 75 ct. 
wobec czego okazuje się jedzcze niedobór

w kwocie . 5 złr. o 1 ct.
Dnia 28 bm. odbył Wydział posiedzenie, na którem 

oprócz powyższych komunikatów omówiono w dwugodzinnych 
naradach jeszcze wiele kwestyj innych również naglących 
i uchwalono w miesiącu Listopadzie br. odbywać tygodniowe 
posiedzenia co niedzieli przed południem na miejscu dotych­
czasowych zgromadzeń. W ydział.

Do ubezpieczenia przystąpili dalej : nadstr. Grenzo 
F; 1000, straż. Prokopowicz 500, nadstr. Gurowski 500, 
Łomnicki 1000, Górski 1000, Komisarz Staroźyński 2000, 
nadstr. Nowosielski 1000, nadstr. Straub 500, nadstrażn. 
Kaucki 500, str. Niedzielski 300, nadstr. Michalski 400, 
Strutz 1000, Humeniuk 1000, resp. Kutiak 500, nadstr. 
Kudlilc 750, Kłos 500, resp. Muller 1000, nadstr, Bi-dro- 
nek 600, Niedentlml 500, str. Szymel 1000, Niedźwiedzia 
1000, nadstr. Mierka 1000, str. W iedal 500, nadstrażn. 
Boniewski * 000, resp. Boro 1000, nadstr. Bichter 1000, 
str. Bosik 500, nadstr. Dziniewicz 300, nadstr. Orzeł 500, 
Pawłowski 500, resp. Piazza 500, Marut 1000, nadstrażn. 
Ziobro 1000, nadstr. Lesniowski 1000, str. Theobald Wa­
lenty 1000, nadstr. Kawka/ 509, resp. Foresztyna 500, 
nadstr. Wąsik 500.

K R O N I  K A.
Odznaczenie. J. W. Wiceprezydent Kraj. Dyr. skarbu 

we Lwowie p. Dr. W itołd Mora Korytowski Najwyższem po­
stanowieniem z dnia 10 Października 1894 w uznaniu zna­
komitych zasług położonych około skarbowości w Galicji, 
odznaczony został orderem żelaznej korony II klasy. Do 
życzeń, jakie z tego tytułu naszego Zwierzchnika spotkały, 
dołączamy i nasze imieniem Straży i Redakcji „Dwuty­
godnika“ .

Do korespondencji nad S ty ru “ umieszczonej 
w numerze poprzednim, musimy dać małe uzupełnienie, że 
wzmianka tam podana nie dotyczy bynajmniej nadzoru 
w Szczurowicach, kierowanego przez wielce Szanownego 
i czcigodnego komisarza.

Suum cuique. Odnośnie do wzmianki o ślubie 
p. Widerpuhla w Zaleszczykach donoszą nam ztamtąd, że 
nie wstydzenie się munduru swego, ale inne względy były 
powodem, dla których p. W. brał ślub we fraku. —  Chę­
tnie dajemy temu wiarę i ostatecznie nie potępiamy p. W. 
za jego wystąpienie,- ale jednak zostaniemy przy swojem, 
że byłoby pożądanem, aby Straż w mundurach ślub brała. 
Niedawno brał we Lwowie ślub jeden z respicjentów, przy- 
czem w m u n d u r a c h  brało udział t r z e c h  pp. nadkomi­
sarzy, którzy się nie wstydzili bynajmniej unformu, a któ­
rym ogół Straży z pewnością wdzęcznym za to będzie.

Godne naśladowania. Oddział c. k. Straży skarbowej 
w Zabrzegu, nadesłał kwotę. 2 złr. 14 ct. z następującym 
dopiskiem: „przesyła kwotę, powyższą uzbieraną z dobrowol­
nych datków przy sposobności zabawy towarzyskiej na cel 
własnego towarzystwa wzajemnej pomocy“ . W istocie nie 
wysokość kwoty skłania nas do wyrażenia podzięki oddzia­
łowi w Zabrzegu, ale fakt sam, jak, oddział rzeczony zapa­
truje się na obowiązki względem ogółu i oby jak najwięcej 
znalazł szanowny oddział naśladowców.

Z paclołu łez. Litościwym sercom funkcjonarjuszów 
Straży polecamy byłego nadstrażnika Władysława Kiełbu- 
siewicza, który okaleczawszy po I 5 latach służby i puszczony 
na prowizję — wiadomo jak szczupłą — w roku 1890, 
mrze literalnie z głodu z chorą żoną i pięciorgiem dzieci. 
Wszelkie, choćby najmniejsze datki od byłych kolegów nie­
szczęśliwego, przyjmuje z całą gotowością redaktor „Dwu­
tygodnika“ we Lwowie, ulica Pijarów 1. 3a.

Rozporządzenie ministerjalne z dnia 7 Października
1894 do 1. 43335 dd. ustanawia należytość za jazdy służ­
bowe pocztą w czasie, od 1 Października 1894 do -31 Marca.
1895 za 1 konia i 1 Myriametr w G a l i c j i :  a) dla grupy 
9, 10 i 15 90 centów; dla gr. 4, 7 i 14 — 8 8  cen­
tów; dla gr. 5, 6 , 8  i 17 — 84 centów; dla gr. 1, 3, 
11 i 16 — 8 0 "centów; dla gr. 2, 12 i 13 — 77 centów. 
Należytość za wóz kryty stacyjny wynosi połowę, za nie-- 
kryty czwartą część przynależnej na dotyczącą odległość 
ceny jazdy za 1 konia. - -  Napiwńe dla pocztyliona oraz 
„Sehmiergeld“ pozostają bez. zmiany.

Dziennik rozporządzeń Ministerstwa Skarbu Nr. 39 
z dnia 20 Października, zawiera: Zmianę odejmowania tary  
dla łusek parafinowych w beczkach; W sprawie zwrotu 
kaucyj od pism perjodycznych; Uznanie rafinerji spirytusu 
firmy Beno i Ska w Baja, za wolny skład wódczany; 
Rozporządzenie Ministerstwa skarbu z dnia 7 Października 
1894 dotyczące urzędowego odcisku znaczka stempłowega 
5 i l centowego na listach frachtowych kolejowych, oraz 
o ustawieniu maszyn do stemplowania rachunków w Koli- 
nie i Libercu (Reichenberg); Zmianę niektórych postano­
wień w alfabetycznym wykazie towarów do taryfy cłowej 
przy nagłówku: .,01eje mineralne“ ; Zwinięcie wolnego pry­
watnego składu dla cukru pod firmą „Boelimische Escompte 
Bank“ w Pradze.

Z życia towarzyskiego. Dnia 20 z. m. odbył się 
w kościele św. Anny we Lwowie ślub p. Jana Dudka, 
c. k. respiejenta i instruktora szkoły dla c. k. Straży sk. 
w Sygniówce z panną Zofią Jirkowską. Po odbytym obrzę­
dzie kościelnym podejmowali rodzice panny młodej liczne 
grono gości, między którymi zauważyliśmy trzech pp. nad­
komisarzy, co zrobiło na obecnych nader dodatnie wrażenie.

W Przemyślu odbył się- dnia 29 Września w kościele 
katedralnym ślub c k. nadstrażnika p. Michała Juszczaka 
z panną Matyldą Ihm

Kontrabandy. Oddział C.' k. Straży skarbowej w P  o- 
p o w c a c h  zakwestjonował w dniu 13 bm. w bezpośredniem 
przemytnictwie z Rosji 42 klgrm. obcokrajowej soli. Ima- 
cze: nadstrażnik Adam Zowicz i Wincenty Skotnicki.

Oddział c. k. Straży skarbowej w Z ł o c z o w i e  
przytrzymał w dniu 19 Września w bezpośredniem prze­
mytnictwie u Schulima Handla 9 klg. ros. tabaki, wreszcie 
w dniu 20 Września br. u Leja Kahane w Sassowie 4 kl. 
500 gr. ros. tabaki. Imacze : nadkomisarz Str. skarb. An­
drzej Flunt, c. k. respicjenei: Józef Pniewski, Zygmunt 
Mogilnicki, nadstr.: Marceli Skulski, Edmund Kłimeeki, Ka­
zimierz Przestrzelski, strażnik Mieczysław Kazimierz Ró­
żański.

Oddział ck. Straży sk. w T r y b u c l i o w c a c h  zakwe­
stionował dnia 16 Października 2 kilo i 90 gr. tabaki ro­
syjskiej, oraz 1 kilo 2 0 0  gr. tytoniu rosyjskiego w prze­



mytnictwie z Rosji. Imaeze: resp. Kazimierz Gawlikowski, 
nadstr. Zygmunt Wasyłeńko oraz str. Jan Kwasneki.

Oddział’ 6 . k. Straży skarbu w S z y i ' a c h  przytrzy­
mał dnia 24 uh. m. 29 klgr. tytoniu liściowego n Dmytra 
Marnniuka i 28 klgr. u Józefa Andriewskiego w bezpośre- 
dniem przemytnictwie. Imacze: nadstrażnicy: Nowicki,
Hankiewicz i Drelicho * ski, strażnicy: Małecki i Lautschny.

Nekrologia. Dnia ,32 Września b. r. zmarła w Maj­
danie sieniawslrim Florentyna z Gebartowskich Wolfenbur- 
gowa, małżonka kierownika nadzoru w 30 roku życia. Była 
to osoba wielce szanowana w gronie znajomych i towarzy­
szów z powodu swych zalet i. wykształcenia,

W Brodach zmarł na dniu 12 ub. ni. Justyn Doro- 
żyński c. k. komisarz Dyrekcji skarbu.

Zrządzeniem losu musiałem opuścić korpus c. k. 
Straży skarbowej dla zadośćuczynienia obowiązkom woj­
skowym.

Żegnając się ze wszystkimi towarzyszami broni, wyra­
żam z najgłębszem uszanowaniem serdeczne podziękowanie 
za opiekę w ciągu mej dwuletniej służby przy korpusie 
przełożonemu c. k. naczelnikowi Sekcji oświęcimskiej P. 
Pr. Nowińskiemu, następnie c. k. komisarzowi Straży P. 
P. Salawie w Oświęcimie i c. k. starszemu komisarzowi P.
H. Hausnerowi w Białej pod którego okiem wiele dobrego 
się nauczyłem i uzbrojony serdeczną nauką na drogę, ze 
łzami w oczach korpus c. k. Straży skarbowej opuściłem. 
Pod tak zacnymi przełożonymi służyć można z zamiłowa­
niem nawet całe życie. Z szacunkiem: Leonard Chmielo­
wiec.!, były c. k. nadstr. skarbu, obecnie przy konnej 2  ba- 
terji artylerii polowej w Jarosławiu.

Skrzynka Redakcji.

J . N . w S . Korespondencja nosi na sobie wszelką 
cechę denuncjacji, a to między kolegami nie uchodzi, choćby 
nawet ów przez pana inkryminowany 0 . postąpił sobie wbrew 
instrukcji. Po co osobiste niechęci i komeraże ubierać 
w szatę dobra publicznego?

Pratcdom owny. Tego drugiego nie możemy umieścić, bo 
wieluby się. obrazić mogło.

P . J a n  Kiuasuclci w TrylucJiowcach. W wypadkach, 
jeżeli stajesz pan jako świadek w sądzie bądź z własnej 
ochoty i woli, bądź jako poszkodowany w charakterze świa­
dka (gdy oskarżyciel publiczny jest stroną skarżącą) niena- 
leży się Panu żaden zwrot kosztów. Natomiast zwraćalne 
są koszta sądowe, p o w o ł a n e m u  przez sąd z miejscowo­
ści położonej więcej niż 8  kilometrów od siedziby sądu.

O dpow iedzialny red aktor: ADAM K R A JE W SK I.

Od Administracji.
Uprasza się tych pp Interesowanych, którzy posiadają 

nutografowane wykłady z gorzelń ictwa, piwo warstwa i cu­
krownictwa o nndsełanie takowych do Administracji, w celu 
odstąpienia za .wynagrodzeniem zgłaszającym się preten­
dentom.

W Administracji są do nabycia;
„Technologia nafty“ p. Załozieckiego po cenie 1 zł. i 

„Notatka gorzelniana“ po 1 zł.
Rocznik z kalendarzem na rok 1895 już w druku.

Zaległości za R o c z n i k i  i. S s e m a h j z u n j  z roku 1894 
ze strony tych pp., których miejsca pobytu obecnie nie 
znamy: Pasiczyński Roman za i rocznik, Waga Jan  za 3 
szematyzmy, Skrzypecki Michał za 1 szeiuatyzm, Zdrassil 
Julian za, 1 szematyzm, Pankiewicz Paweł za I ror.znik, 
Kuzyk Walenty za 1 rocznik i Gutmanowi.cz Leon za l 
szematyzm.

Dalsze zaległości podane będą później; równocześnie 
przesyłamy dotyczącym pp. przypomnienia w celu sprosto­
wania lub uiszczenia.

Zaległości w przedpłacie osobistej tych pp., którym 
byliśmy zmuszeni' zastanowić przesełkę. dalszą, podajemy 
obecnie tylko w skróceniu, w przekonaniu, że zechcą do­
rozumieć się i sprawę rychło załatwić: L. M. w K„ M. I), 
w K., A. K. w M., J . 0. w S., B. Ii. w K„ J. S. w R.,
H. St. w L., Sz. Z. w P., L. G w P., R. So. w S., L.
W. w 0., H. Za. w Z., Z. W. w Pe., P. B. w Ż. i Wł.
We. w 0. lub gdzieindziej? J. Hu. w NI., St. Br. w G.,
Gr. Iw. w Ro., W. Do. w Po., Ka. Bie. w Br., Z. Z. 
w Ko. i A. Si. w K.

W razie nienadesłania dłużnych kwot musielibyśmy 
wezwać restantów imiennie.

Zarazem poszukuje się niewiadomych z miejsca pobytu 
pp. nadstr. Zefiryna Sassa Jasińskiego, nadstr. Marjana 
Baranowskiego, straż. Ludmiła Wiszniewskiego, Jana Szczer- 
bickiego i Stanisława Premika, nadstr. Józefa Maehnow- 
skiego, Bronisława Nieprzeckiego, Franciszka Langnera 
i Alfonsa Kościuka, aby raczyli swe bliższe adresy do Ad­
ministracji podać, lub wprost sprawę zaległości w przed­
płacie załatwić. W końcu uprasza się także p. Ja. St., 
który był powołany do szkoły w Sygniówce w Kwietniu 
br. o podanie swego adresu w celu zawiadomienia.

O G Ł O S Z E N I A .

W ydawca ZDZISŁAW  PRZYBYLSKI. Z drukarni „Dziennika Polskiego Lwów, pl. Marjaeki 7 , pod zarss. Fy. Kattnera.


